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Przy wy­lot­ku z ula ze­bra­ła się duża gru­pa ro­bot­nic. Wspól­nym wy­sił­kiem, po­ru­sza­jąc skrzy­deł­ka­mi, ob­ni­ża­ją tem­pe­ra­tu­rę w ulu.
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MOJE PSZ­CZE­LAR­STWO

Kie­dy za­czy­na­łem swo­ją przy­go­dę z psz­cze­lar­stwem, za­in­te­re­so­wa­nie psz­czo­ła­mi nie było tak wiel­kie jak te­raz. Dziś co­raz wię­cej osób ro­zu­mie, jak waż­ne są te owa­dy, a ich zdro­wie i za­cho­wa­nie ga­tun­ków sta­ło się wy­zwa­niem dla ca­łe­go świa­ta. Za­py­la­nie, któ­rym zaj­mu­ją się psz­czo­ły i trzmie­le, jest nie­zbęd­ne dla na­sze­go prze­trwa­nia. Trzy czwar­te tego, co jemy, po­wsta­je dzię­ki ich waż­ne­mu i ol­brzy­mie­mu wy­sił­ko­wi, któ­ry nie kosz­tu­je nas ani gro­sza.

Moje za­mi­ło­wa­nie do psz­cze­lar­stwa obu­dzi­ło się, kie­dy jako dziec­ko po­je­cha­łem do wuj­ka mo­jej mamy do Värm­land. Po­wie­dział mi wte­dy, że w tych wszyst­kich ma­łych bia­łych dom­kach, usta­wio­nych nie­da­le­ko jego wła­sne­go domu, miesz­ka­ją psz­czo­ły, i po­ka­zał, jak zbie­ra miód. Ho­dow­la psz­czół wy­da­ła mi się czymś eks­cy­tu­ją­cym, har­mo­nij­nym i przy­jem­nym, wciąż pa­mię­tam słod­ki za­pach wo­sku i mio­du, któ­ry mnie ota­czał, gdy wkra­da­łem się do po­ko­ju, gdzie sta­ła mio­dar­ka. Za­nim jed­nak zo­sta­łem psz­cze­la­rzem z wła­sny­mi ula­mi, mu­sia­ło mi­nąć nie­mal trzy­dzie­ści lat.

Zdo­by­łem wy­kształ­ce­nie w dzie­dzi­nie re­kla­my i pro­jek­to­wa­nia gra­ficz­ne­go, a w na­stęp­nych la­tach pra­co­wa­łem jako dy­rek­tor ar­ty­stycz­ny w więk­szych i mniej­szych biu­rach re­kla­my. Ka­rie­ra roz­wi­ja­ła się świet­nie, zna­la­złem du­żych zle­ce­nio­daw­ców i wy­ro­bi­łem so­bie mar­kę, wszyst­ko krę­ci­ło się co­raz szyb­ciej. Pew­ne­go dnia je­den ze star­szych ko­le­gów wziął mnie pod ra­mię i po­wie­dział, że po­wi­nie­nem pójść do domu i się prze­spać: „Nikt nie po­dzię­ku­je ci za to, że do­sta­niesz za­wa­łu ser­ca”. Sło­wa te mia­ły póź­niej zy­skać dla mnie wiel­kie zna­cze­nie.

Je­sie­nią 2002 roku wszyst­ko rap­tow­nie się za­trzy­ma­ło. Przy­da­rzył mi się po­waż­ny wy­pa­dek, któ­re­go skut­ki wy­ma­ga­ły wie­lo­let­niej re­ha­bi­li­ta­cji – mia­łem te­raz dużo cza­su na re­flek­sje. Za­czą­łem my­śleć o tym, co w ży­ciu jest waż­ne i ma zna­cze­nie. W cią­gu roku zo­sta­łem też tatą i wła­ści­cie­lem domu. Po­sta­no­wi­łem tak­że sfi­na­li­zo­wać pro­jekt, na któ­ry po­świę­ci­łem wie­le go­dzin cięż­kiej pra­cy. Mia­łem skoń­czyć bu­do­wę cze­ka­ją­ce­go cier­pli­wie w ga­ra­żu ula le­ża­ka, żeby spró­bo­wać, czy psz­cze­lar­stwo to rze­czy­wi­ście coś dla mnie. Po­sze­dłem na kurs, zgro­ma­dzi­łem wszyst­kie książ­ki na te­mat ho­dow­li psz­czół, ja­kie uda­ło mi się zna­leźć, i za­sy­py­wa­łem py­ta­nia­mi zna­ją­cych się na rze­czy krew­nych, któ­rzy udzie­li­li mi wie­lu do­brych rad. Po­tem po­sta­wi­łem swój nowy ul w od­po­wied­nio na­sło­necz­nio­nym miej­scu na dział­ce i za­sie­dli­łem psz­cze­lą ro­dzi­ną ku­pio­ną w po­bli­skiej pa­sie­ce. Zre­ali­zo­wa­łem w ten spo­sób pierw­szy cel.

Dziś miesz­kam ra­zem z ro­dzi­ną – żoną Sarą i cór­ka­mi: Sveą i Götą – na przed­mie­ściu Brom­ma tuż pod Sztok­hol­mem, gdzie mam w ogro­dzie czte­ry za­sie­dlo­ne ule. Nie wy­ma­ga­ją wie­le pra­cy, a za­pew­nia­ją do­sta­wy mio­du wy­star­cza­ją­ce z okła­dem na po­kry­cie po­trzeb ca­łej fa­mi­lii.

Jako psz­cze­larz do­sta­jesz bar­dzo dużo za to, co sam da­jesz. W moim wy­pad­ku nie cho­dzi tyl­ko o miód. Pra­ca z psz­czo­ła­mi, od­czu­wa­nie ich cie­pła i na­pa­wa­nie się za­pa­chem wo­sku i mio­du to kon­tem­pla­cyj­ne prze­ży­cie, któ­re peł­ni funk­cję te­ra­peu­tycz­ną. Samo prze­by­wa­nie wśród uli wy­peł­nia czło­wie­ka spo­ko­jem – pa­trze­nie, jak owa­dy ko­mu­ni­ku­ją się przez ta­niec, i my­śle­nie, jak psz­cze­la spo­łecz­ność roz­wi­ja­ła się przez epo­ki. Poza tym psz­cze­lar­stwo zbli­ża czło­wie­ka do na­tu­ry, a ro­bie­nie cze­goś do­bre­go, co słu­ży wie­lu lu­dziom, daje spo­ro sa­tys­fak­cji. Kie­dy wi­dzę w są­siedz­twie cięż­kie od owo­ców drze­wa, wiem, że te ob­fi­te, doj­rza­łe plo­ny to mię­dzy in­ny­mi dzie­ło mo­ich psz­czó­łek.

Za­pra­gną­łem na­pi­sać in­spi­ru­ją­cą, a jed­no­cze­śnie prak­tycz­ną książ­kę dla wszyst­kich, któ­rzy in­te­re­su­ją się psz­czo­ła­mi i być może kie­dyś będą chcie­li za­jąć się ich ho­dow­lą. Nie ozna­cza to, że mu­sisz za­raz zo­stać psz­cze­la­rzem – ist­nie­je wie­le in­nych rze­czy, któ­re mo­żesz zro­bić, by po­móc na­szym za­py­la­ją­cym przy­ja­cio­łom, na przy­kład zwa­bić do swo­je­go ogro­du wię­cej psz­czół i trzmie­li, bu­du­jąc dla nich schro­nie­nie i upra­wia­jąc ro­śli­ny, któ­re lu­bią.

Wy­zna­nie, że jest się psz­cze­la­rzem, czę­sto świet­nie prze­ła­mu­je pierw­sze lody pod­czas pro­szo­nych obia­dów i przy­jęć. Lu­dzie czę­sto py­ta­ją mnie o psz­czo­ły i ich sy­tu­ację, jed­nak wie­le dys­ku­sji do­ty­czy też mio­du. Po­trze­bu­je­my znacz­nie wię­cej psz­cze­la­rzy. Moim zda­niem le­piej, że­by­śmy po­zy­ska­li stu no­wych, roz­rzu­co­nych po ca­łym kra­ju, z któ­rych każ­dy bę­dzie miał za­le­d­wie dwie psz­cze­le ro­dzi­ny, niż jed­ne­go z set­ką uli w jed­nym miej­scu.

Może to wy­dać się dziw­ne, ale czło­wiek na­praw­dę przy­wią­zu­je się do swo­ich ko­sma­tych przy­ja­ciół. Kie­dy sie­dzę przy ulu w pro­mie­niach wio­sen­ne­go słoń­ca i ob­ser­wu­ję, jak jed­na psz­czo­ła za dru­gą lą­du­je ze swo­im pył­ko­wym ła­dun­kiem przy wy­lot­ku, po czym zni­ka­ją w cze­lu­ściach ula, prze­sta­ją być dla mnie je­dy­nie ele­men­tem su­per­or­ga­ni­zmu – każ­da z nich zy­sku­je in­dy­wi­du­al­ność.
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Być może psz­cze­lar­stwo to coś dla cie­bie. Bę­dziesz oczy­wi­ście po­trze­bo­wać sło­necz­ne­go miej­sca do wy­sta­wie­nia uli, mu­sisz też mieć moż­li­wość re­gu­lar­ne­go ich do­glą­da­nia w cie­płym okre­sie roku oraz cza­sa­mi zimą. Przy­go­tuj się na to, że bę­dzie to wy­ma­ga­ło tro­chę pra­cy i pod­no­sze­nia cięż­kich przed­mio­tów, ale w za­mian cze­ka cię cen­na na­gro­da: moż­li­wość chro­nie­nia być może naj­waż­niej­szych na świe­cie owa­dów, któ­re za­pew­nią ci fan­ta­stycz­ny ogród, a do tego wła­sny miód.


PO­RA­DY DLA TYCH, KTÓ­RZY CHCĄ ZA­CZĄĆ

Za­wsze do­brym po­my­słem jest spo­tka­nie się z psz­czo­ła­mi i psz­cze­la­rza­mi na miej­scu i zo­rien­to­wa­nie się, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. Za­nim więc po­sta­no­wisz za­opa­trzyć się we wła­sne psz­czo­ły, od­wiedź ja­kie­goś ho­dow­cę. Je­śli nie znasz ni­ko­go ta­kie­go, mo­żesz skon­tak­to­wać się z lo­kal­nym sto­wa­rzy­sze­niem psz­cze­la­rzy. W Szwe­cji zna­leźć je mo­żesz za po­śred­nic­twem Szwedz­kie­go Kra­jo­we­go Związ­ku Psz­cze­la­rzy (Sve­ri­ges Bio­dla­res Riks­för­bund, www.bio­dlar­na.se). Wi­zy­ta u psz­cze­la­rza może za­pro­cen­to­wać w przy­szło­ści, po­nie­waż na po­cząt­ku do­brze jest mieć men­to­ra, u któ­re­go moż­na szu­kać wie­dzy i wspar­cia.

Za­sta­nów się nad tym, czy znaj­dziesz czas na psz­czo­ły. Psz­cze­lar­stwo nie jest szcze­gól­nie cza­so­chłon­ne, jed­nak mu­sisz za­dbać o re­gu­lar­ność wi­zyt w pa­sie­ce, przede wszyst­kim wio­sną i la­tem. Je­śli my­ślisz o ulach przy let­nim dom­ku, mu­sisz do­ga­dać się z są­sia­dem, któ­ry bę­dzie mógł ich do­glą­dać, kie­dy cie­bie tam nie bę­dzie.

Wcze­sną wio­sną nie mu­sisz od­wie­dzać pa­sie­ki czę­ściej niż co 3 ty­go­dnie, ale w maju i czerw­cu, gdy ro­dzi­na psz­cze­la szyb­ko się roz­wi­ja, ko­niecz­ne jest do­glą­da­nie owa­dów mniej wię­cej co 10–14 dni. Pod ko­niec lata wi­zy­ty mogą być rzad­sze. A gdy przyj­dzie je­sień i zima, mo­żesz wy­lu­zo­wać, o ile po­rząd­nie przy­go­to­wa­łeś psz­cze­lą ro­dzi­nę na zimę i za­bez­pie­czy­łeś przed war­ro­zą. Je­śli jed­nak masz taką moż­li­wość, do­brze jest w zim­niej­szym okre­sie kil­ka razy zaj­rzeć do uli.

Wspól­na przy­jem­ność to po­dwój­na przy­jem­ność. Być może nie je­steś je­dy­ną oso­bą w są­siedz­twie, któ­ra za­sta­na­wia się nad za­ję­ciem się psz­cze­lar­stwem. Wspól­na pa­sie­ka to na­tu­ral­ne miej­sce spo­tkań, a wię­cej kwia­tów, ob­fit­sze plo­ny owo­ców i wła­sny miód za­do­wo­lą wszyst­kich. Ra­zem mo­że­cie za­in­we­sto­wać w dwa ule i być może wy­dzier­ża­wić od gmi­ny dział­kę, na któ­rej bę­dzie­cie mo­gli je umie­ścić. A może usta­wi­cie ze dwa ule na po­dwó­rzu lub da­chu wspól­no­ty miesz­ka­nio­wej? Gdy za­czy­nasz, do­brze jest mieć ko­goś, z kim moż­na dzie­lić swo­je wąt­pli­wo­ści i in­we­sty­cje. Dzię­ki wspól­nej mio­dar­ce, po­miesz­cze­niu lub wóz­ko­wi do trans­por­tu ra­mek moż­na zna­czą­co ob­ni­żyć kosz­ty. W okre­sie urlo­po­wym po­ja­wia się też moż­li­wość po­mo­cy przy pie­lę­gna­cji psz­czół.
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Ul może być świet­nym pre­zen­tem dla oso­by in­te­re­su­ją­cej się ogro­da­mi, jed­nak bądź go­to­wy na to, że sta­niesz się jed­nym z jego opie­ku­nów. Psz­czo­ły to żywe stwo­rze­nia, któ­rych trze­ba do­glą­dać.



Inna moż­li­wość to zor­ga­ni­zo­wa­nie pa­sie­ki spół­dziel­czej, na przy­kład na dział­kach, gdzie już wy­stę­pu­je bo­ga­ta i zróż­ni­co­wa­na flo­ra. Ruch dział­ko­wi­czów stwo­rzo­no po to, by w cza­sach kry­zy­su dać miesz­kań­com du­żych miast moż­li­wość wyj­ścia na świe­że po­wie­trze po co­dzien­nej pra­cy i uzy­ski­wa­nia wła­snych plo­nów. Być może nad­szedł czas na zwięk­sze­nie licz­by uli na dział­kach w du­żych mia­stach Eu­ro­py?

Je­śli po­sta­no­wisz zor­ga­ni­zo­wać so­bie wła­sne psz­cze­le ro­dzi­ny, za­le­cał­bym skon­tak­to­wać się z lo­kal­nym związ­kiem psz­cze­la­rzy. Jako czło­nek bę­dziesz miał moż­li­wość spo­ty­ka­nia się z in­ny­mi psz­cze­la­rza­mi, z któ­ry­mi mo­żesz się dzie­lić do­świad­cze­nia­mi i uzy­ski­wać od nich od­po­wie­dzi na py­ta­nia. Do­sta­niesz przy oka­zji do­stęp do mnó­stwa in­for­ma­cji, ofert i in­nych ko­rzy­ści.

Je­śli jesz­cze tego nie zro­bi­łeś, zgłoś się na kurs psz­cze­lar­ski. Od­po­wied­nia mie­szan­ka teo­rii i prak­ty­ki to zna­ko­mi­te pod­sta­wy, gdy chce się osią­gnąć bie­głość w ho­dow­li psz­czół. Pa­mię­taj jed­nak, że ist­nie­je wie­lu pro­ro­ków i rów­nie wie­le roz­wią­zań, do­brze jest więc po­słu­chać kil­ku, po­pró­bo­wać i zna­leźć ta­kie me­to­dy, któ­re będą od­po­wia­da­ły to­bie.
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ZNAJDŹ DO­BRE MIEJ­SCE NA ULE

Gdzie masz po­sta­wić pa­sie­kę? Oczy­wi­ście naj­le­piej bli­sko i w ła­two do­stęp­nym miej­scu, tak byś mógł bez tru­du do­glą­dać uli i zaj­mo­wać się nimi, sto­jąc w wy­god­nej po­zy­cji, są jed­nak jesz­cze inne rze­czy, o któ­rych na­le­ży pa­mię­tać. Ule mu­szą stać w miej­scu su­chym i chro­nio­nym przed wia­trem, war­to też uni­kać sta­wia­nia ich w ob­ni­że­niach te­re­nu, gdzie ła­two zbie­ra się zim­ne po­wie­trze. Wy­sta­wa nie ma aż tak du­że­go zna­cze­nia, o ile ule do­sta­ją od­po­wied­nio dużo słoń­ca i nie są skie­ro­wa­ne wy­lot­kiem na pół­noc.

Psz­czo­ły mu­szą mieć tak­że przed ula­mi oko­ło dwóch me­trów swo­bod­nej prze­strze­ni do la­ta­nia, naj­le­piej na two­jej wła­snej dział­ce. Je­śli miesz­kasz w gę­sto za­bu­do­wa­nym te­re­nie i nie jest ła­two zna­leźć ta­kie miej­sce, mo­żesz kil­ka me­trów przed ulem zbu­do­wać pło­tek lub za­sa­dzić ży­wo­płot. W ten spo­sób psz­czo­ły będą mu­sia­ły wy­la­ty­wać pod więk­szym ką­tem i nie bę­dzie ry­zy­ka ko­li­zji z są­sia­dem, któ­ry co ty­dzień kosi tra­wę.

Miej­sce po­win­no być sto­sun­ko­wo spo­koj­ne, po­nie­waż na spo­łecz­no­ści psz­cze­le źle dzia­ła­ją ha­ła­sy po­cho­dzą­ce z ru­chu ulicz­ne­go, na­głe wstrzą­sy i inne za­kłó­ce­nia. Ul nie po­wi­nien stać pod drze­wem, żeby na dach nie spa­da­ły szysz­ki, a ga­łę­zie nie bęb­ni­ły w ścian­ki przy sil­nym wie­trze. Nie jest też do­brze, gdy dach ula ob­sy­pu­je śnieg.

W se­zo­nie psz­cze­la ro­dzi­na dużo pije, mu­sisz więc za­pew­nić jej do­stęp do od­po­wied­niej ilo­ści czy­stej wody – może to zmniej­szyć ry­zy­ko gro­ma­dze­nia się ich w oczku wod­nym są­sia­da... Na­wet je­śli masz w po­bli­żu stru­mień lub je­zio­ro, nie za­szko­dzi wy­sta­wie­nie w ogro­dzie do­dat­ko­we­go źró­dła wody, ta­kie­go jak na przy­kład ba­sen dla pta­ków. Pa­mię­taj, by nie umiesz­czać ich przed wy­lot­kiem, gdzie psz­czo­ły mają swój pas star­to­wy. Opusz­cza­ją­ce ul owa­dy czę­sto się wy­próż­nia­ją, a od­cho­dy mogą być przy­czy­ną roz­prze­strze­nia­nia się cho­rób.


Obo­wią­zek zgło­sze­nia

Masz obo­wią­zek zgło­sić za­miar za­ło­że­nia pa­sie­ki wła­ści­we­mu or­ga­no­wi ad­mi­ni­stra­cji (w Pol­sce jest to po­wia­to­wy le­karz we­te­ry­na­rii). Jako psz­cze­larz mu­sisz za­po­bie­gać cho­ro­bom za­kaź­nym psz­czół i unie­moż­li­wiać ich roz­prze­strze­nia­nie się. Dla­te­go na­le­ży rów­nież każ­do­ra­zo­wo zgła­szać za­miar prze­nie­sie­nia ro­dzin do in­ne­go po­wia­tu. Je­śli znaj­du­jesz się na ob­sza­rze za­ra­żo­nym, masz za­kaz prze­miesz­cza­nia psz­czół oraz sprzę­tu, a tak­że nie wol­no ci po­zy­ski­wać pro­duk­tów psz­cze­lich.


Nie za­po­mnij po­roz­ma­wiać z są­sia­da­mi!

Dwa ule nie zaj­mu­ją dużo miej­sca, ale psz­czo­ły nie sie­dzą prze­cież cały czas w gnieź­dzie i na two­jej dział­ce. Je­śli miesz­kasz na wsi i masz swo­ją zie­mię, a do naj­bliż­sze­go są­sia­da da­le­ko, pro­blem nie ist­nie­je. Je­że­li jed­nak miesz­kasz w gę­sto za­bu­do­wa­nym miej­scu, mu­sisz uzgod­nić to z są­sia­da­mi, aby unik­nąć kon­flik­tów. 

Nie ma tak na­praw­dę ja­snych re­guł do­ty­czą­cych tego, co na­le­ży zro­bić, żeby móc trzy­mać psz­czo­ły w gę­sto za­lud­nio­nych miej­scach, jed­nak bio­rąc pod uwa­gę to, że są­sie­dzi by­wa­ją ner­wo­wi, do­brze jest po­roz­ma­wiać z nimi przed wy­sta­wie­niem swo­ich uli. Opo­wiedz, jak waż­ne są te owa­dy dla za­py­la­nia ro­ślin, i po­in­for­muj o róż­ni­cy mię­dzy psz­czo­ła­mi a osa­mi. Dzi­siaj więk­szość lu­dzi jest świa­do­ma zna­cze­nia psz­czół, gdy tak wie­le mówi się o ich glo­bal­nym wy­mie­ra­niu lub in­nych tra­pią­cych je pro­ble­mach. Nie­któ­rzy mogą jed­nak oba­wiać się użą­dle­nia, część sły­sza­ła opo­wie­ści o tym, że owa­dy te cza­sem się roją, chcą za­tem wie­dzieć wię­cej – czę­sto ta­kie za­in­te­re­so­wa­nie pod­szy­te jest lę­kiem.


Bo­skie psz­czo­ły

W prze­szło­ści w wie­lu kul­tu­rach psz­czo­ły mia­ły wy­so­ki sta­tus, moc­no po­wią­za­ny ze świę­to­ścią i bo­sko­ścią. Uwa­ża­no, że ich za­cho­wa­nie jest pro­ro­cze. Gdy rój psz­czół wy­lą­do­wał na domu lub świą­ty­ni, uzna­wa­no to za omen lub bło­go­sła­wień­stwo. Dziś wie­le osób nie zna zna­cze­nia psz­czół i ich za­cho­wań, a ich ro­je­nie się wy­wo­łu­je u nich lęk lub szok.


Ry­zy­ko użą­dle­nia przez psz­czo­łę jest nie­wiel­kie, ale ta­kie rze­czy prze­cież się zda­rza­ją. Psz­czo­ły miod­ne to do­bre i mi­łu­ją­ce po­kój stwo­rze­nia o ła­god­nym tem­pe­ra­men­cie, jed­nak mają żą­dło, któ­re­go nie wa­ha­ją się użyć, je­śli czu­ją się za­gro­żo­ne lub mu­szą bro­nić ro­dzi­ny. W ra­zie użą­dle­nia żą­dło kli­nu­je się w skó­rze ra­zem z pę­che­rzy­kiem ja­do­wym. Nie wyj­muj go pal­ca­mi, bo mo­żesz wte­dy wci­snąć pod skó­rę wię­cej jadu. Za­miast tego ostroż­nie zdrap żą­dło pa­znok­ciem lub usuń pę­se­tą. Ry­zy­ko użą­dle­nia jest duże tyl­ko wte­dy, gdy mie­szasz w psz­cze­lej ro­dzi­nie bez odzie­ży ochron­nej lub je­śli ude­rzysz w ul, wy­wo­łu­jąc ner­wo­wą re­ak­cję owa­dów.

W ogro­dzie psz­czo­ły miod­ne rzad­ko wi­dy­wa­ne są w in­nych miej­scach niż mię­dzy kwia­ta­mi drzew owo­co­wych i na ra­bat­kach, po­nie­waż in­te­re­su­je je wy­łącz­nie zbie­ra­nie pył­ku i nek­ta­ru. Je­śli ule sto­ją w po­bli­żu, może cza­sem od­wie­dzić cię po­je­dyn­cza psz­czo­ła, zwłasz­cza gdy wy­sta­wisz na dwór sło­ik mio­du. Nie ma­chaj wte­dy w pa­ni­ce rę­ka­mi, tyl­ko za­bierz sło­ik. Je­że­li kie­dyś oto­czy cię wię­cej psz­czół, też nie ma­chaj rę­ka­mi, lecz ostroż­nie i po­wo­li odejdź. Psz­czo­ły szyb­ko stra­cą za­in­te­re­so­wa­nie.
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Psz­czo­ły miod­ne to po­ko­jo­we stwo­rze­nia, jed­nak pod­czas pra­cy przy ulu do­brze jest osło­nić oczy i usta ka­pe­lu­szem psz­cze­lar­skim. Gdy po­czu­jesz się pew­niej, mo­żesz za­cząć pra­co­wać bez rę­ka­wic. To wy­jąt­ko­we uczu­cie, kie­dy przy wkła­da­niu rąk do ula moż­na po­czuć, jak małe przy­ja­ciół­ki za­cie­ka­wio­ne wę­dru­ją po two­jej dło­ni.



Zda­rza się, że psz­czo­ły miod­ne roją się, co jest zja­wi­skiem zu­peł­nie na­tu­ral­nym – to ich spo­sób na po­wsta­wa­nie no­wych ro­dzin. Wte­dy mat­ka z mniej wię­cej po­ło­wą spo­łecz­no­ści uda­je się do no­we­go miej­sca za­miesz­ka­nia, pod­czas gdy osob­ni­ki po­zo­sta­ją­ce w ulu wy­cho­wu­ją nową mat­kę. Wi­dok ro­ją­cych się psz­czół to fan­ta­stycz­ne prze­ży­cie, a bzy­czą­ca czar­na chmu­ra wy­da­je się znacz­nie groź­niej­sza, niż jest w rze­czy­wi­sto­ści. Przed rój­ką psz­czo­ły na­peł­nia­ją swo­je wola mio­dem, więc są na­je­dzo­ne i spo­koj­ne. Tak dłu­go, jak dłu­go trzy­ma­my się od nich na dy­stans, nie ma żad­ne­go za­gro­że­nia, mo­że­my więc spo­koj­nie cie­szyć się przed­sta­wie­niem. Gdy psz­czo­ły po mniej wię­cej pół­go­dzi­nie uło­żą się w ty­po­wą for­ma­cję kłę­bu, wi­szą­ce­go cza­sa­mi pod ga­łę­zią, moż­na je zdjąć sa­mo­dziel­nie (patrz stro­na 115) lub za­dzwo­nić do związ­ku psz­cze­lar­skie­go albo we­zwać straż po­żar­ną, któ­ra zaj­mie się spra­wą. Zwy­cza­jo­wo, je­śli nie da się usta­lić wła­ści­cie­la ta­kie­go roju, przy­pa­da on temu, kto go zdej­mie.

War­to jed­nak pa­mię­tać, że ist­nie­ją lu­dzie uczu­le­ni na jad os i psz­czół. Je­śli więc chcesz za­ło­żyć pa­sie­kę w gę­sto za­bu­do­wa­nym te­re­nie, za­dbaj, by mieć pod ręką leki na aler­gicz­ne re­ak­cje. Gdy ktoś zo­sta­nie użą­dlo­ny przez psz­czo­łę lub osę i ma trud­no­ści z od­dy­cha­niem, na­le­ży na­tych­miast za­dzwo­nić po po­go­to­wie ra­tun­ko­we.

 


Kilka lat temu od­kry­łem, że mam aler­gię na jad psz­cze­li. Wie­lo­krot­nie by­łem so­bie wdzięcz­ny za to, że przed pra­cą przy ulach za­ło­ży­łem ka­pe­lusz, zwłasz­cza wte­dy, gdy psz­czo­ły były nie­co zi­ry­to­wa­ne fak­tem, że za­mie­rzam po­de­brać im miód. Ka­pe­lusz nie daje jed­nak stu­pro­cen­to­wej ochro­ny.

Pew­ne­go dnia pod ko­niec maja by­łem w pa­sie­ce, żeby wy­ko­nać szyb­ką i pro­stą in­wen­ta­ry­za­cję uli przed wy­jaz­dem do mia­sta na spo­tka­nie z ko­le­ga­mi w re­stau­ra­cji. Mia­łem na so­bie kom­bi­ne­zon z ka­pe­lu­szem psz­cze­lar­skim, ale nie uży­wa­łem dymu, bo to prze­cież tyl­ko mo­ment. Psz­czo­ły bzy­cza­ły do­oko­ła mnie, ale nie było go­rzej niż zwy­kle. W pew­nej chwi­li mu­sia­łem pod­nieść siat­kę. Cie­kaw­ska psz­czół­ka zbli­ży­ła się za­nad­to i wplą­ta­ła w moje wąsy. Kie­dy pró­bo­wa­łem jej po­móc w uwol­nie­niu się, po­czu­łem pie­cze­nie w war­dze. Jed­nak ból szyb­ko mi­nął i mo­głem do­koń­czyć pra­cę bez żad­nych pro­ble­mów.

Gdy wró­ci­łem do domu, za­sta­łem tam człon­ków swo­jej ro­dzi­ny, któ­rzy wła­śnie wró­ci­li z za­ku­pów. Strasz­nie się dzi­wi­li, co ze sobą zro­bi­łem. Nic nie ro­zu­mie­jąc, spoj­rza­łem w lu­stro. Psz­czo­ła, o czym zu­peł­nie za­po­mnia­łem, użą­dli­ła mnie w ry­nien­kę pod­no­so­wą pod wą­sa­mi. Opu­chli­zna roz­sze­rzy­ła się rów­niut­ko na boki i uzy­ska­łem per­fek­cyj­ną hol­ly­wo­odz­ką war­gę, wy­mo­de­lo­wa­ną „be­eto­xem”. Wi­zy­ta w re­stau­ra­cji zo­sta­ła od­ro­czo­na, a moja żona jesz­cze przez dwa dni śmia­ła się do łez.

Mia­łem więc re­ak­cję aler­gicz­ną, a póź­niej­sze pró­by po­ka­za­ły, że je­stem nad­wraż­li­wy na jad psz­cze­li. Cóż za iro­nia losu! Coś ta­kie­go u mnie, kie­dy wła­śnie zo­sta­łem psz­cze­la­rzem! Le­karz uświa­do­mił mi, że nad­wraż­li­wość moż­na le­czyć. Już od pię­ciu lat co 10 ty­go­dni otrzy­mu­ję przy­go­to­wu­ją­ce za­strzy­ki z jadu psz­cze­le­go, któ­re­go ilość od­po­wia­da jed­no­krot­ne­mu użą­dle­niu. Ma to do­pro­wa­dzić do tego, by mój sys­tem im­mu­no­lo­gicz­ny nie re­ago­wał już tak moc­no na ten aler­gen. Czy to dzia­ła? Mam na­dzie­ję, że tak. Je­śli jed­nak ktoś jest wy­jąt­ko­wo nad­wraż­li­wy, szan­se na sku­tecz­ną te­ra­pię są nie­ste­ty nie­wiel­kie.
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MUSZ­TAR­DA MIO­DO­WA
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Pro­sta w wy­ko­na­niu, może mieć róż­ne wer­sje. Taka musz­tar­da świet­nie pa­su­je do świą­tecz­nej szyn­ki, moż­na ją też przy­pra­wić ty­mian­kiem, es­tra­go­nem, chi­li, chrza­nem, whi­sky lub czym­kol­wiek in­nym, co lu­bisz. Zrób musz­tar­dę wcze­śniej i daj jej doj­rzeć w lo­dów­ce.


GRU­BO­ZIAR­NI­STA MUSZ­TAR­DA MIO­DO­WA

 

Na oko­ło 200 ml musz­tar­dy

 

50 g zia­ren gor­czy­cy bia­łej

25 g zia­ren gor­czy­cy czar­nej

4 łyż­ki mio­du

1 łyż­ka octu

½ szklan­ki wody

1 ły­żecz­ka soli

 

1. Roz­drob­nij na­sio­na gor­czy­cy blen­de­rem lub roz­gnieć je w moź­dzie­rzu.

2. Do­daj miód oraz ocet i da­lej mie­szaj, do­le­wa­jąc jed­no­cze­śnie ma­ły­mi por­cja­mi wodę. Musz­tar­da ma stać się kre­mo­wa, jed­nak po­win­ny w niej po­zo­stać całe ziar­na. Do­praw solą.

3. Po­zo­staw musz­tar­dę w chło­dzie na co naj­mniej 12 go­dzin. Je­śli zbyt­nio zgęst­nie­je, mo­żesz ją roz­cień­czyć wodą. Prze­lej do czy­stych sło­icz­ków i prze­cho­wuj w chło­dzie.


OSTRA MUSZ­TAR­DA MIO­DO­WA

 

Na oko­ło 100 ml musz­tar­dy

 

2 łyż­ki musz­tar­dy w prosz­ku Col­man’s

2 łyż­ki płyn­ne­go mio­du

2 ły­żecz­ki octu jabł­ko­we­go

(ze­skro­ba­na skór­ka i wy­ci­śnię­ty sok z ½ li­mon­ki, po­ma­rań­czy lub cy­try­ny)

 

1. Zmie­szaj musz­tar­dę w prosz­ku, miód i ocet.

2. Do­praw ewen­tu­al­nie skór­ką i so­kiem z li­mon­ki, po­ma­rań­czy lub cy­try­ny.

3. Prze­lej musz­tar­dę do sło­icz­ka, za­kręć po­kryw­kę i po­zo­staw na kil­ka go­dzin w chło­dzie. 



KO­RZEN­NY CHLEB MIO­DO­WY JOC­KE­GO
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Je­sie­nią po ostat­nim mio­do­bra­niu i przy­go­to­wa­niu psz­cze­lich ro­dzin do zimy uży­wam do pie­cze­nia wię­cej mio­du. Oto aro­ma­tycz­ny chleb pa­su­ją­cy do po­traw o moc­nym, bo­ga­tym sma­ku – i do wie­czor­nej her­bat­ki.

 

Na 2 po­dłuż­ne chle­by

 

25 g droż­dży

300 ml zim­nej wody

75–100 ml mio­du

1 ły­żecz­ka mie­lo­nej ko­len­dry

½ ły­żecz­ki mie­lo­ne­go cy­na­mo­nu

½ ły­żecz­ki mie­lo­nych goź­dzi­ków

3 ły­żecz­ki soli, naj­le­piej mor­skiej

200 ml mle­ka

850 g mąki pszen­nej o wy­so­kiej za­war­to­ści glu­te­nu

 

1. W ma­łej mi­secz­ce roz­puść droż­dże w wo­dzie i po­zo­staw na co naj­mniej 5 mi­nut.

2. Po­łącz w mi­sce miód, ko­len­drę, cy­na­mon i goź­dzi­ki. Do­daj droż­dże i wy­mie­szaj. Wlej mle­ko. Wsy­puj ma­ły­mi por­cja­mi mąkę, a na ko­niec wmie­szaj sól. Wy­ra­biaj 5–10 mi­nut, aż uzy­skasz gład­kie cia­sto. Przy­kryj fo­lią lub ście­recz­ką do na­czyń i po­zo­staw do wy­ro­śnię­cia na 30 mi­nut.

3. Po­syp mąką dużą, czy­stą ście­recz­kę do na­czyń, po­łóż na niej cia­sto i roz­cią­gnij je w czwo­ro­kąt. Za­wiń boki cia­sta do środ­ka, a na­stęp­nie w po­przek, tak aby po­wstał czwo­ro­kąt­ny pa­kie­cik. Za­wiń cia­sto w ście­recz­kę i po­zo­staw do wy­ro­śnię­cia na 30 mi­nut.

4. Ustaw pie­kar­nik na 250 stop­ni i po­staw na dnie for­mę z kil­ko­ma kost­ka­mi lodu.

5. Roz­cią­gnij cia­sto i złóż je w taki spo­sób, jak w punk­cie 3. Po­dziel cia­sto, ufor­muj dwa po­dłuż­ne chle­by i ułóż je na bla­sze wy­ło­żo­nej pa­pie­rem do pie­cze­nia. Przy­kryj ście­recz­ką i po­zwól wy­ra­stać przez go­dzi­nę.

6. Piecz chleb oko­ło 45 mi­nut. Po 15 mi­nu­tach otwórz pie­kar­nik i wy­puść parę. Ob­niż tem­pe­ra­tu­rę do 200 stop­ni.

7. Wyj­mij chle­by i po­zwól im osty­gnąć na krat­ce pod ście­recz­ką.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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